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Czekamy na mieszkania

Na „Wschodzie 
bez zmian?

II

W  informacji, jaką przygoto­
wał zespół d/s inwestycji i bu­
downictwa K W  PZPR w  Rado­
miu, „Beton-Stal” znalazł się na 
czarnej liście przedsiębiorstw, 
które nic zrealizowały zadań bu­
downictwa mieszkaniowego w 
I półroczu.

Dla przypomnienia podajemy 
powierzchnię, ilość mieszkań 
i numery bloków, których prze­
kazanie spółdzielni mieiszkainio- 
wei w  term inie zadecyduje o 
wykonaniu planu rocznego: 
40 mieszkań o łącznej po­
wierzchni 2.200 m kw. w  bloku

A  tutaj będzie pokój dla dzieci...

60 lat w służbie energetyki
Stowarzyszenie Elektryków Polskich powołano do życia 

na Zjcździe Elektrotechników Polskich, obradującym w  
dniach 7— 9 czerwca 1919 r. w  Warszawie w  Domu Tech­
nika. Nastąpiło to z inicjatywy kilku grup elektryków pol­
skich, działających uprzednio pod trzema zaborami na prze­
łomie X IX  i X X  wieku. jGlównym zadaniem tego zjazdu 
było powołanie organizacji mającej w  pierwszym rzędzie 
scalić istniejące dotąd luźne koła elektryków, a następnie 
objąć swoim zasięgiem dalsze ośrodki niepodległego pań­
stwa, w  których nie istniały przedtem zrzeszenia elektry­
ków.

/Warto podkreślić, że już na 
pierwszym walnym  zjeździć po­
stulowano uipaństwiowiienie źródeł 
energii i urządzeń oraz sieci te- 
iekomunikacyjnyeh. Wi okresie 
m iędzywojennym .polscy elektry­
cy zrzeszeni w  swym stowarzy­
szeniu; spowodowali ustalenie 
około 80 polskich norm elektro­
technicznych, opracowali polskie 
słownictwo różnych działów 
elektryki, utworzyli własne Biuro 
p^aku Przepisowego, które zaję- 
;°  się kontrolą wyrobów  elektro­
technicznych i było wówczas je- 

tego rodzaju społeczną ko- 
hiórką kontroli w yrobów  w  Po l­
sce.

Do podstawowych prac zaini­
cjowanych i wykonanych w  Po l­
sce w  okresie międzywojennym 
należy zaliczyć współudział w 
opracowaniu perspektywicznych 
planów elektryfikacja, telefoniza­
cji i radiofonizacji kraju, w  
opracowywaniu przepisów elek­
trycznych normujących w ytw a­
rzanie, kontrolę i eksploatację 
różnorodnych urządzeń elektrycz­
nych, a także współdziałanie w  
tworzeniu i rozwoju radiofonii i 
te lew izji (,w tym  zakresie nale­
żeliśmy do ścisłej czołówki świa­
towej, składającej się wówczas z 
kilku zaledwie krajów).

(Dokończenie na str. 4-ej)

nr 6, 30 mieszkań i 1.800 m kw. 
w  bloku 8, 50 mieszkań i  8.300 m 
kw. w  bloku nr 9, 75 mieszkań 
i 3.030 m k|w. W  bloku nr 10. 
Przystąpiono już do przekazania 
pierwszych 3 klatek w  bloku 
nr 4, a pozostałe komisja od­
bierze w  sierpniu. Pozwoli to 
80 rodzinom wprowadzić się do 
własnych „eimek” .

Wymienione bloki wykazują 
różny stan zaawansowania, przy 
czym blok 10 zaledwie w  części 
wyprowadzono do stanu zerowe­
go'. Czy w  celu przyśpieszenia 
tempa realizacji osiedla podjęto 
niezbędne przedsięwzięcia —  py­
tamy kierownika budowy Sta- 

(Dokończcnie na str. 2-ej)

K a rtk i z  ka len da rza  
budow niczego

Szanse 
na lepszy 

węgiel
Przeszło 40 proc. wydobywa­

nego w  Polsce węgla przechodzi 
proces mechanicznego wzbogace- 

g nia, elim inujący z urobku zanie- 
■] czyszczenia, których w raz z  się­

ganiem ̂ po głębiej zalegające, 
trudniejsze w  eksploatacji po­
kłady jest coraz więcej. Jedno­
cześnie z  postępem techniki w y ­
dobywczej w  naszym górnictwie 
unowocześniane są systematycz­
nie technologie przeróbki węgla 
i metody oznaczania jego- para­
metrów jakościowych. Moderni­
zuje się stare zakłady przerób­
cze; pcwistają nowo, wysoko 
sprawne, w  pełni zautomatyzo­
wane obiekty.

W  końcu ub. r. czynnych było 
98 zakładów o łącznej w ydajno­
ści 61.745 ton węgla na godzinę; 
14 z nich legitym uje się wydaj- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Raport o sianie „pięćsetki”

W "  na Jerm okor''
„BE TO N -STAL” zakończył tunele nawęglania, koń­

czy budynki przesypowe i kontynuuje budowę pod­
torza ładowarko-zwałowarki nr 4. Na ukończeniu są 
prace (długo na to trzeba było czekać) w  budynku ZRE. 
Trwa zbrojenie części podziemnej budynku inagazyno- 
wo-warsztatowego. Na stanowisku transformatora blo­
kowego wykonano wykopy pod odgromniki. Budowa 
czopucha wstrzymywana jest przez ciągły brak cegły 
dziurawki i klinkierowej.

„EN ER G O M O N TAŻ” montuje wentylator powietrza 
nr 1. Zakończone zostały prace przy montażu elek­
trod, dyfuzorów i konfuzorów sekcji pierwszego elek­
trofiltru. Aktualnie prace prowadzone są przy instalacji 
odpopielania, kanałach gorącego powietrza, kanałach 
spalin i podestach do palników. W  części maszynowej 
montowane są rurociągi wysoko, średnio i nisko prężne. 
Na ukończeniu są prace przy przenośnikach nawęgla­
nia, łączących II i III etap. „Energomontaż” nie uporał 
się do tej pory z brakiem rur, stali kształtowej i elek­
trod —  z własnych dostaw, dotkliwie odczuwa także 
brak dostaw inwestora.

„TERM OKOR” stwarza w  tej chwili ogromne zagro­
żenie terminu rozpalenia kotła. Zupełnie niezadowala­
jące jest tempo prac izolacyjnych, których opóźnienie 
zwiększa się stale na skutek braku materiałów i ludzi.

„ELE K TR O BU D O W A” kontynuuje roboty kablowe 
i montaż zawieradeł potrzebnych do trawienia ukła­
du I. Prowadzone są prace na nawęglaniu —  w  budyn­
kach przesypowych i na przenośnikach. Stałą bolączką 
tego przedsiębiorstwa jest brak materiałów do wykona­
nia oświetlenia.

„EN ER G O APA R A TUR A” kończy w  nastawni prace 
związane z Masterem oraz prowadzi montaż w  kotłowni 
i maszynowni. Czynnikiem hamującym postęp robót 
jest brak kabli sterowniczych, linki miedzianej i prze­
wodu kompensacyjnego.

Nasz komentarz

Aby „polskie’” znaczyło „dobre 9 9

W lutym  br. Sejm  przyjął ustawę o jakości 
wyrobów, usług i  obiektów budowlanych. 
Jest to dokument o w ielk im  znaczeniu —  
i dla całości gospodarki narodowej i  dla 
każdego z nas z osobna. Każdy z członków  
społeczeństwa jest bow iem wytwórcą, korzy­
sta też z owoców pracy innych. Od tego, jak 
sumiennie wykonywana jest praca na każ­
dym stanowisku, zależy, jak prędko zaspo­
koimy nasze aspiracje, jak im  kosztem zrea li­
zujemy społeczno-gospodarcze cele rozwoju, 
jaka będzie jakość naszego życia.

Punktem  wyjścia dla ustawy jest stwier­
dzenie, że rozw ój kra ju  stwarza —  z jednej 
strony warunki, z drugiej zaś —  konieczność 
stałej poprawy jakości efektów działalności 
gospodarczej, zgodnie ze wzrastającymi wy­
maganiami społeczeństwa, potrzebami nowo­
czesnego przemysłu, oczekiwaniami naszych 
partnerów w handlu zagranicznym.

Osiągnięcie poprawy wyrobów „made in  
Poland” to, aby nasze mieszkania zapewniały 
nam leomfort, żebyśmy nie musieli nowo za­
kupionego radioodbiornika czy lodówki po 
paru tygodniach oddawać do naprawy, wy­
maga podjęcia działań kompleksowych. P o ­
trzebne jest tu złączenie instrumentów orga­
nizacyjnych, ekonomicznych, prawnych i  wy­
chowawczych, uwzględnienie wymogów po li­
tyki technicznej i  w yników  badań nauko­
wych. Potrzebne jest wreszcie wykształtowa- 
nie poczucia odpowiedzialności za własną, 
dobrą pracę.

Uchwalona przez Sejm  ustawa, biorąca 
swój początek w postanowieniach V I I  Z jaz­
du P Z P R  —  w szczególności o zadaniach 
w dziedzinie wzrostu efektywności gospoda­
rowania —  stwarza właśnie takie kom plek­
sowe ramy prawne, organizacyjno-techniczne 
i ekonomiczne. Pozostaje wypełnić je prak­
tyczną działalnością.

Kogo dotyczy ten doniosły akt prawny? 
Określa on obowiązki przedsiębiorstw pań­
stwowych i  innych jednostek gospodarki 
uspołecznionej, jednostek gospodarki n ie ­
uspołecznionej i osób uczestniczących w pro­
dukcji lub w obrocie handlowym, wykonują­
cych usługi, roboty i  obiekty budowlane, jak 
również —  obowiązki organów adm inistracji 
państwowej.

Producent —  mówi ustawa —  jest odpo­
wiedzialny za jakość wyrobów odpowiadają­
cą postępowi technicznemu, ekonomicznemu 
i społecznemu oraz zgodną z wymaganiami 
określonymi w normach... Pow inien on 
równocześnie dążyć do wytwarzania w yro­
bów wyższej jakości. Partacz poniesie kon­
sekwencje finansowe, podobnie jak ten, kto 
spowodował pogorszenie jakości Wyrobów  
np. na skutek niewłaściwego ich przechowy­
wania.

Jeśli uderzenie po kieszeni nie wystarczy, 
to w stosunku do notorycznych brakorobów, 
którym  zostanie dw ukrotnie w ciągu roku  
zwrócona uwaga na piżmie, za trzecim  razem  

(Dokończenie na str. 2-ej)
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„Term ofor -  minimalista '1
z konieczności

Marzy się nam taka sytuacja na tej budowie, kiedy to —  
zamiast rozpaczliwych wyliczanek, zaczynających się od 
słowa brakuje —  wykonawcy zgodnym chórem zakrzykną: 
Chcemy tylko pracować!

Bez wątpienia najbardziej (kry­
tyczną sytuację ma w  tej chwili 
„Term okor” z  powodu braku do- 

. staw... własnych. Powoduje to 
znaczne opóźnienia w  przygoto­
waniu i wykonaniu izolacji kotła 
bloku X, przed jego próbnym 
rozpaleniem, a przeciąganie się 
tego stanu stawia termin opera­
cji pod znakiem zapytania.

Dlaczego do tego doszło, skoro 
w odpowiednim czasie złożono 
zamówienia (tak twierdzi kie­
rownictwo przedsiębiorstwa), 
wielokrotnie upominano się o ich 
realizację i w  momencie gdy 
montaż bloku wkracza w  koń­

cową fazę —  okazuje się, żc 
właśnie na ten blok nie zreali­
zowano ani jednej partii dosta­
wy?

Jak sobie radził „Term okor” 
do tej pory? Izolując blok X  w y­
korzystano m ateriały zastępcze, 
.sprowadzone z... importu z kra­
jów  zachodnich, a  także zapasy 
pozostałe z dostaw na blok po- 
przedni.

Dla izolacji bloku „Term okor” 
powinien dysponować płytami z 
wełny mineralnej 2X50 mm, ma­
tami na siatce —  grubości 
100 mm, blachą aluminiową tra-

pelzawą i odpowiednią ilością 
rusztowań.

Dla1 względnego chociażby 
udostępnienia innym, przedsię­
biorstwom frontu robót podej­
mowane są karkołomno decyzje, 
pozhaiwioine uzasadnienia ekono­
micznego i organizacyjnego 
(przesłania je  cel naczelny i 
chyba nieosiągalny —  dotrzyma­
nie terminu rozpalenia kotła). 
Dział zaopatrzenia zdecydował 
się na dotarcie do źródeł dostaw, 
czyli do Zakładów Materiałów 
Izolacyjnych w  Brzemesznie, 
Rozwiązanie zaperwne słuszne i 
logiczne, tylko spóźnione co naj­
mniej o miesiąc. Zapewnienie 
mostu transportowego —  dwóch 
samochodów kursujących co­
dziennie —  między budową a 
producentem właśnie wtedy da­
łoby pożądane skutki, chociaż 
przy zwiększonych kosztach. Te­
raz — jednodniowa przerwa w 
dostawach powodować będzie 
długotrwałe przestoje ludzi z  
brygad izolacyjnych.

(Na jednej ze wspólnych narad 
zainteresowanych ustalono har­
monogram tzw. minimum izola­
cji. Żeby go  zrealizować potrzeb­
ne są jednak materiały i rusz­
towania.

Na „Wschodzie" bez zmian ?
(Dokończenie zc str. 1-ej)

nisława Szym ańskiego?
—  Dokonano koncentracji lu­

dzi i sprzętu, brygady przystą­
piły do pracy zmianowej, spół­
dzielnia odciążyła nas od mon­
tażu umywalek w  mieszkaniach 
już wykończonych. Skończyły się 
wreszcie kłopoty z płytami 
ściennymi i stropowymi. Jest to 
zasługą m. in. KRZYSZTOFA  
ZALESKIEGO, który niezależnie 
od swych obowiązków etatowych
— kierownika działu transportu
—  potrafił dotrzeć do przedsię­
biorstw wykonujących te ele­
menty. Część produkcji podjął 
również na naszą prośbę zakład 
produkcji pomocniczej „Beton- 
Stadu” . Brygady przystąpiły do 
nietypowej dla nich produkcji 
z prawdziwym  zaangażowaniem. 
N ie możemy sobie poradzić jesz­
cze z brakiem belitu i dziurawki 
na ścianki działowe. Brak możli­
wości ich wykonania powoduje 
niepotrzebne przestoje, brygady 
instalacyjne i tynkarskie nie są 
w  pełni wykorzystane.

Ty le  informacji ze strony kie­
rownika budorwy. Czy rzeczy­
wiście spełniono już wszystkie 
warunki umożliwiające rytm icz­
ne funkcjonowanie 'pudowy ?

Jednak —  nie! Tę opinię można 
poprzeć kilkoma spostrzeżeniami.

Prawidłowo funkcjonująca bry­
gada montażowa powinna skła­
dać się z 6 osób. Jest to naj­
bardziej optymalne rozwiązanie. 
Niestety, montaż prowadzą, ma­
łe, trzyosobowe zespoły.

Kolejna sprawa to dźwigi. Przy 
tak szeroko prowadzonych fron­
tach robót jest ich na budowie 
osiedla „Wschód” zbyt mało. 
Przynajmniej jeden dodatkowy 
żuraw poprawiłby sytuację.

Nawet osoba postronna, po 
dłuższej obserwacji budowy, za­
uważy, żc beton z wytwórni 
w Świerżach dostarczany jest 
w sposób bardzo nierytiniczny. 
Wynika to z częstych awarii 
centralnej betoniarni, a sytuację 
dodatkowo pogarsza częsty brak 
żwiru.

Sporo do życzenia pozostawia 
także dyscyplina pracy niektórych 
robotników. Nie chcemy tego 
problemu generalizować, ale 
słusznym byłoby, aby ci dobrze 
pracujący robotnicy przyjrzeli 
się owym bumelantom i wspól­
nie z brygadzistami załatwili 
sprawy we 'własnym gronie.

Oprócz tych wymienianych w y ­
żej negatywów  są tak ie  n iewąt­
pliw ie pozytywy. Przy  blokach, 
których oddanie nastąpi nieba­

wem przystąpiono do uprzątnię­
c ia  terenu. Spółdzielnia przygo­
tuje go do zasadzenia krzewów, 
drzew i zasiania trawy. Czyż 
wreszcie miał by się spełnić ten 
wymarzony przez projektantów 
model przekazywania osiedla 
mieszkańcom, kiedy to wiraż z 
przekazaniem mieszkań lokato­
rom oddaje się także uporząd­
kowany teren, na którym stoi 
blok?

Drugim pozytylwtnym zjaw is­
kiem na tym  osiedlu jest wpro­
wadzona niedawno specyficzna 
(a może właśnie nie specyficzna, 
lecz jedyna właściwa foirma od­
bioru) praca komisji odbioro­
wych. Przed oficjalnym  przej­
mowaniem budynku pracownicy 
spółdzielni wspólnie z budowla­
nymi ma bieżąco wychwytują 
błędy w  wykończeniu. Jest to 
sytuacja tak oczywista, że nie 
powinna wywoływać optym i­
stycznych komentarzy, ale cie­
szyć może fakt, że po długich 
dyskusjach wykonawca i przy­
szły użytkownik potrafili wresz­
cie dojść do porozumienia. Gdy­
by jeszcze wspólnymi wysiłkami 
wszystkich zainteresowanych 
można było doprowadzić do 
skreślenia „Betom-Stalu” z listy 
dłużników budownictwa mieszka­
niowego)...

Nasz komentarz

Aby „polskie" znaczyło „dobre"
(Dokończenie ze str. 1-ej)

zakład, pracy może zastosować wymówienie 
umowy o pracę bez wypowiedzenia. Każde 
takie pisemne upomnienie maże pociągnąć 
za sobą zmniejszenie regulaminowej nagrody
0 25 proc. N ie wyklucza to możliwości dal­
szych konsekwencji ąlej roboty, w postaci 
konieczności zrekompensowania spowodowa­
nych przez nią strat. Do egzekwowania takiej 
rekompensaty jednostki gospodarki uspołecz­
n ionej są zobowiązane na mocy ustawy.

K to  ma kontrolować jakość wyrobów, 
usług i obiektów budowlanych? Przewidziano 
tu działania wielopoziomowe. Wprowadzono 
przede wszystkim obowiązek analizowania 
potrzeb użytkowników co do jakości, badania 
stopnia zaspokojenia tych potrzeb, a także 
obowiązek wykorzystywania tych ocen do 
usprawniania działalności gospodarczej. Obo­
wiązek ten ciąży na ministrach, wojewodach
1 prezydentach miast stopnia wojewódzkiego. 
Organem administracji państioowej kontro lu ­
jącym  i koordynującym  całość działań 
w dziedzinie jakości wyrobów, usług itd. jest 
Polski K om itet Norm alizacji, M iar i Jakości. 
Uprawnienia do przeprowadzania kon tro li 
jakości ustawa nadaje też organizacjom  spo­
łecznym, które wskaże swoim rozporządze­
niem  Rada Ministrów.

Co ma czynić producent, aby jego wyroby 
odpowiadały ustawie o jakości? Na pierw ­
szym m iejscu wymienia się potrzebę tw orze­
nia warunków dla dobrej roboty już na eta­
pie projektowania i przygotowywania produk­

cji, aby dobrej jakości nie osiągano drogą 
kosztouznych przeróbek. Kładzie się nacisk na 
dobór pracowników o należytych kw alifika­
cjach i  ich szkolenie. 'Wprowadzony jest 
obowiązek zasięgania opin ii użytkowników  
w sprawach jakości, a także zapewnienia im  
niezbędnej in form acji o cechach i właściwoś­
ciach produkowanych wyrobów. Ustawa zo ­
bowiązuje też —  w szczególnych warunkach 
—  do przerwania produkcji wyrobów nie 
odpowiadających ustalonemu poziomowi ja ­
kości.

K to  będąc kierow nikiem  jednostki gospo­
darki uspołecznionej lub osobą odpowiedzial­
ną w takiej jednostce za jakość wyrobów, 
usług, robót lub obiektów budowlanych... do­
puszcza do wykonania ich w sposób nie od­
powiadający ustalonym wymaganiom jakoś­
ciow ym  —  podlega karze grzywny do 5 tys. 
zł. W  przypadku kiedy jakość ta jest „rażąco 
gorsząca” —  grzywna może wynieść 25 tys. 
zł. Grzywna —  jak wiadomo —  nie może być 
spłacona z funduszów zakładu. Odpowie­
dzialność za brakoróbstwo będzie ponoszona 
osobiście.

W  debacie sejmowej wskazywano, że na 
skutek złej roboty gospodarka kra ju  traci 
rocznie dziesiątki m iliardów  złotych. D oko­
naliśmy —  my wszyscy —  w ostatnich latach 
wielkiego wysiłku, aby nasz przemysł był 
nowoczesny. N ie wolno dopuścić, aby w y­
siłek ten owocował w stopniu mniejszym niż 
powinien, w rezultacie wytwarzania na tym  
nowoczesnym sprzęcie —  bubli.

Szanse na 
lepszy węgiel

(Dokończenie zc str. 1-ej) 
nością ponad 1.000 'top, a naj­
większe z nich przerabiają po 
2.400 ton na godzinę.

W  latach Polaki Ludowej w  
górnictwie wybudowano 43 za­
kłady przeróbki mechanicznej 
węgła. Pierwsze z nich w  kopal­
niach „Sośnica”, „Halem ba” , 
„W aw el”  powstały w  oparciu o 
projekty, technologie i maszyny 
ze Związku Radzieckiego. Obec­
nie również i w  tej dziedzinie 
górnictwa1 rozwinęliśmy oryg i­
nalną myśl techniczną na świa­
towym poziomie, eksportując do­
kumentację, usługi i urządzenia 
przeróbcze do 27 krajów. Obec­
nie np. na deskach projektantów 
Głównego Biura Studiów i Pro­
jektów  Przeróbki W ęgla „Sepa­
rator” w  Katowicach znajdują się 
m iędzy innymi opracowania dla 
Jugosławii ii Argentyny. Nadali 
współpracujemy ściśle z projek­
tantami radzieckimi, wym ienia­
jąc opinie na temat prowadzo­
nych prac , i doświadczeń eks­
ploatacyjnych, Aktyw nie też

soko sprawnych metod technolo­
gicznych, systemów kontrolnych 
i sterowniczych.

Nowoczesna myśl projektowa 
pozwoliła nie tylko na zwiększe­
nie wydajności i skuteczności 
procesów przeróbczych, ale też —  
dzięki intensyfikacji w ielu roz­
wiązań —  na zmniejszenie śred­
nio o 25 proc. kosztów wzboga­
cenia węgla, obniżenie o 20 proc. 
nakładów inwestycyjnych, zmniej 
szetnie o  ok. 30 proc. kubatury 
pomieszczeń, a o ok. 20 proc. — 
masy maszyn i  urządzeń. Znacz­
nemu skróceniu uległy także 
cykle projektowe i inwestycyjne, 
o jedną trzecią zmniejszyło się 
zatrudnienie załogi eksploatacyj­
nej. Stworzyła się także możli­
wość dalszego, racjonalnego roz­
woju automatyzacji procesów 
przeróbczych. Przemysł maszyn 
górniczych opanował produkcję 
pełnego wyposażenia nowoczes­
nych zakładów przeróbczych, 
łącznie z urządzeniami pomocni­
czymi, a w  takich asortymentach 
jak  odwadniarkj, przesdewacze,

Rozw ija się obywatelski czyn dla uczczenia 35-lecia PRL. Cenne 
zobowiązanie podjęli również górnicy Lubelskiego Zagłębia 

Węglowego

działamy na forum Rady Nauko­
wo-Technicznej d/s Wzbogacania 
i Wykorzystania W ęgli, utworzo­
nej przy Stałej Kom isji Przem y­
słu W ęglowego RWPG.

Dynamiczny roizwój górnictwa 
w  naszym kraju, zmiany w  
strukturze ziarnowej węgla, za­
chodzące na skutek rozwoju me­
chanizacji wydobycia (96 proc., 
węgla urabiamy już mechanicz­
nie. blisko 70 proc. pochodzi ze 
ścian kompleksowo zmechanizo­
wanych), a także wzrost wym a­
gań jakościowych w  stosunku do 
tego paliwa — stworzyły nowe 
potrzeby w  zakresie doskonale­
nia technologii przeróbki węgla. 
W  sukurs im  idą prace badawcze 
Głównego Instytutu Górni­
ctwa, ulepszające technologie i 
środki flotacyjne, rozwój myśli 
technicznej w  pracowniach kon­
strukcyjnych „Kom agu” i „Se­
paratora” .

Zasadniczy pos.tęp w  tej dzie­
dzinie notujemy zwłaszcza w  la ­
tach siedemdziesiątych. Rozpo­
częliśmy wówczas budowę zakła­
dów1 o ' zdolności produkcyjnej 
przeszło 2.000 ton węgla na go­
dzinę. Największe i najnowocześ­
niejsze zarazem zakłady przerób­
cze kopalń „Borynia” i„X X X - le -  
cie P R L ”, oddane do eksploatacji 
w  latach 1974 i 1976, stanowiły 
jednocześnie poligon doświad­
czalny dla w ielu nowych, po raz 
pierwszy wdrażanych do prakty­
ki produkcyjnej zautomatyzowa­
nych urządzeń i instalacji, w y ­

sila, prasy filtracyjne jesteśmy 
już od lat uznanym eksporterem.

K ole jnym  etapem rozwoju 
techniki mechanicznego wzboga­
cania węgla będzie budowa po­
tężnych, scentralizowanych za­
kładów przeróbczych, obsługują­
cych po kilka kopalń. Obec­
nie projektowany jest taki 
zakład dla kopalń węgla 
w  południowej części Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego. Je­
go wielkość trzykrotnie przekro­
czy rozmiary dotychczas instalo­
wanych u nas obiektów, a doce­
lowa wydajność osiągnie około 
5.400 ton węgla na godzinę. Od­
dawanie do eksploatacji poszcze­
gólnych systemów zakładu nastę- 
pciwać będzie sukcesywnie, w  
miarę wzrostu wydobycia w  no­
wo budowanych kopalniach.

Scentralizowanie procesów 
przeróbczych przyniesie nie ty l­

k o  określone efekty ekonomicz­
ne, obniżając koszty budowy i 
późniejszej eksploatacji —  <w 
stosunku do nakładów na indy­
widualne obiekty tej samej mo­
cy. Wpłynie to również korzyst­
nie na jakość koncentratu węg­
lowego. Centralny zakład prze­
róbczy pozwoli również na racjo­
nalne rozwiązanie problemów 
transportowych.

Podobny w  koncepcji zakład 
przeróbczy otrzymają także w  
przyszłości kopalnie Lubelskiego 
Zagłębia W ęglowego. Jego w y ­
dajność osiągać będzie 6.300 ton 
węgla na godzinę. >
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35-lecie istnienia MO i SB

Na straży 
bezpieczeństwa i porządku

Kiedy na pierwszym swoim [posiedzeniu w  wyzwolonym  
Lublinie Krajowa Rada Narodowa 15 sierpnia 1944 roku 
powołała do życia Milicję Obywatelską, ówczesny ipowiat 
kozienicki był jeszcze zajęty przez Niemców. Wolność za­
witała na tę ziemię pół roku później —  15 stycznia 1945 ro­
ku —  świtem, którym po raz pierwszy ludzie ujrzeli mun- 
dury polskich i radzieckich żołnierzy.

Już po południu tego samego 
unia zapadła decyzja o powoła­
niu M iejskiej Komendy Milicja 
Obywatelskiej, a dwa dni póź­
niej przybyły z K W  MO K ielce 
ppor. Tadeusz Tomala rozpoczął 
organizowanie K I3 MO. Funkcjo­
nariusze M O i Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicz­
nego rekrutowali się spośród 
miejscowych obywateli —  byłych 
żołnierzy AL, A K  i BGh. Część 
z nich przybyła z Kielc. W  tym 
pierwszym okresie na terenie 
działania Komlenidy Pow iatowej 
utworzono 26 posterunków, któ­
rych liczba — na skutek zapro­
wadzania ładu i porządku, a tak­
że zmian administracyjnych — 
z czasem została zmniejszona.

•W żadnym miejscu naszego 
kraju, w  tamtych trudnych la­
tach praca funkcjonariuszy MO 
i UB nie, była. łatwa. W  pow ie­
cie kozicnickim dodatkowo 
utrudniały ją duże • kompleksy 
leśne, stanowiące doskonalą 
kryjówkę dla band reakcyjnego 
podziemia. W IN -u, NSZ-u, a tak­
że band rabunkowych. Te same 
lasy, które sprzyjały partyzan­
tom prowadzącym swą walkę 
z okupantem —  utrudniały wpro­
wadzenie ładu i porządku pu­
blicznego, zapewnienie bezpie­
czeństwa ludności i likwidację 
ugrupowań wrogich politycznie. 
W  walkach z bandami, w naj­
cięższych latach 1945— 1952 — 
poległo 66 funkcjonariuszy i 
30 osób spośród ludności cywil­

nej. I  chociaż ofiary były duże, 
chociaż działalność band naru­
szała s:pokój i radość z wyzwo­
lenia kraju funkcjonariusze MO 
i UB nie zrezygnowali ze swych 
zadań, nie ulegli. W  wolnym  
kraju toczyli walkę z tymi, któ­
rzy byli przeciwni jego nowemu 
kształtowi; z tymi, którzy tylko 
zbrojnie umlieli sprzeciwiać się 
władzy i ludu , i wreszcie —  
z tymi, którzy usiłowali ten 
okres wykorzystać dla łatwego 
wzbogacenia się. N ie było łatwo 
dokonać podziału, nie było czasu 
na rozpoznanie —  która banda 
dokonała napadu, jak ie jest jego 
tlo —  za broń chwytali wszyscy 
obecni na posterunku. B, ronili 
nie tylko właisnego życia, ale 
przede wszystkim bronili .nawyich, 
praw społecznych, bronili w ładzy 
ludu. Jakże często ginęli, jakże 
często ustępująca banda pozosta­
w iała za sobą zmasakrowane 
zwłoki młodych milicjantów, jak ­
że często płonęły posterunki. 
Bandy „O rlika” , „Sochy” , „G ra­
ba” , „Orła” ustępowała do lasu 
unosząc lupy, ale też i ponosząc 
straty. Z biegiem miesięcy,, lat 
były one coraz bardziej dotkli­
we, coraz częściej bandy szły 
w  rozsypkę a ich członkowie 
stawali przed wym iarem  spra­
wiedliwości. W  krótkim rozkazie 
K W  MO w  Kielcach z 25 lipca 
1945 roku czytamy:

„...Banda „Sochy” dokonywała 
napadów na posterunki MO, 
które rozbrajała, dokonywała na-

Budowlany rejs
U stoczniowców z Gdańska 

terminował wprawdzie krótko, 
ale właśnie tam nauczył się za­
wodu. PME „Eiektrobudowa” 
prowadziło w  „Komunie Parys­
k ie j”  montaż instalacji elektrycz­
nych i podłączeń napędów. To 
właśnie stoczniowcy przekonali 
go, że ważna jest jakość pracy, 
ale nie mniej —  estetyka jej 
wykonania:, Początkujący monte­
rzy często zapominają o tej pod­
stawowej zasadzie: nie wystar­
czy robotę zacząć, trzeba ją 
szybko skończyć. Jak to rozu- 
nieć?

t—i Zwyczajnie. Jeśli od same­
go początku dobrze się przykła­
dasz — m ówi STANISŁAW  
GRZEGORCZYK — nie musisz

Poprawiać usterek, z  robotą upo­
rasz się na czas. Zadowolony 
jest w tedy brygadzista, a  na liś­
cie płac piszą należne wynagro­
dzenie. Bo plącą tylko za dobrze 
■Wykonaną robotę. Zaczynamy 
Pracować wreszcie na swoje 
konto, a nie na obiboków.

Stanisław Grzegorczyk, bryga­
dzista elektromonter instalacji 
elektrycznych i siłowych, swój 
budowlany rejs rozpoczął w  
1962 roku. Właśnie w  lipcu m i­
nęła 17 lat jego pracy w  „Elek- 
Uobudowie” . Montował instala­
cje w  obiektach małych —  jak 
cukrownia Chrochuv-Tynec — i

w  takich kolosach — jak ZA  
„Pu ław y”, Jaworzno I I I ,  Huta 
„K atow ice” , a teraz w  Kozien i­
cach” . Dużo już czasu spędził na 
tej budowie. Był przy powsta­
waniu prototypowej „pięćsetki” , 
a teraz bierze udział w  montażu 
bloku X.

W yspecjalizował się w  obróbce 
kabli, podłączeniach rozdzielni 
0,4 kV i 6.000 kV. silników dużej 
mocy... Najczęściej można go 
spotkać przy pracy w  podzie­
miach elektrowni. Ostatnio jego 
brygada dokonuje obróbki kabli 
do transformatora zalezę po, wego 
zasilania rezerwowego dla po­
trzeb własnych. Zespół, którym 
kieruje słynie z niezwykłej soli­
darności i wzajemnego zrozu­
mienia. Wszędzie widać ich ra­
zem. Nawet po pracy grają 
wspólnie w  piłkę nożną lub brid- 
ża sportowego. K iedy dowiedzie­
li sie, że ich brygadzista został 
zaproszony na redakcyjną roz­
mowę nie zaniedbali sposobności 
Sprawdzenia, czy dobrze ich re ­
prezentował, bo jeśli nie... Weso­
ła i sympatyczna to grupa, chło­
paków, już nie takich młodziut­
kich, ale za to pełnych w erw y i 
zapału do działania. Dlatego 
osiągają tak dobre wynik i w  
pracy, dlatego też typowani są 
do najtrudniejszych zadań.

Jaki jest udział Stanisława 
Grzegorczyka w  sukcesach bry­
gady? Jest nie tylko ich szefem, 
przede wszystkim jest dobrym 
kolegą i takim nawet przez 
chwilę nie przestaje być. Razem 
z pozostałymi członkami brygady 
wykonuje każde zadanie, nie 
ogranicza się tylko do wydawa­
nia dyspozycji. —  Dobrze repre­
zentuje nasze interesy przed 
kierownictwem przedsiębiorstwa 
— stwierdził jeden z jego kole­
gów. Denerwuje nas wędrowanie 
po bloku, ciągłe przerywanie raz 
rozpoczętej roboty i o tym właś­
nie Staszek na zebraniach z kie­
rownikami zawsze przypomina. 
Za taką jego postawę rewanżu­
jemy się szacunkiem, który dla 
brygadzisty jest podstawą wszel­
kiego działania.

padów na banki, transporty 
bydła, rozbrajała i zabierała do 
niewoli oficerów  MO i W P  oraz 
uprowadzała ich w  las i tam 
dokonywała barbarzyńskich w y­
czynów, terroryzowała, grabiła 
i maltretowała ludność polską 
na terenie całego powiatu.

W  dniach 21—23 lipca 1945 ro­
ku pluton operacyjny z komen­
dantem powiatowym M O i ko­
mendantami posterunków w  oko­
licach wsi Ignacówka przystą­
pili do walki z bandą „Sochy” , 
w  wyniku czego zostali zabici — 
zastępca komendanta bandy Jan 
Klima, 6 bandytów, jeden został 
ciężko ranny, a 8 wzięto do nie­
woli. Zdobyto 6 automatów, 
1 pistolet, 4 karabiny, 2 lornetki 
wojskowe, 900 sztuk różnej amu­
nicji...

...Wszystkim milicjantom służ­
by kryminalno-ślcdczcj oraz oby­
watelom, którzy przyczynili się 
do zlikwidowania bandy udzie­
lam pochwały i mam nadzieję, 
że mimo ciężkich warunków 
pracy w  powiecie kozienickim 
w  krótkim czasie mieszkańcy 
wrócą do normalnego życia...”  
Rozkaz, odczytany funkcjonariu­
szom całego województwa, pod­
pisał Komendant W ojewódzki 
M O ppłk. Kuźnicki.

s— Spośród tych, którzy pamię­
tają tamte wydarzenia i którzy 
byli ich uczestnikami —  mówi 
kierownik Komlisariiatu MO w  
Kozienicach kpt. Stanisław Szos­
tak —  jest jiuż wśród nas (nie­
w ielu — ppor. S T A N IS ŁA W  
M AJEW SKI, st. sierż. B R O N I­
S ŁA W  LELOCH, st. sierż. HEN­
R Y K  KU RLENKO , st. sierż. JAN  
CZYSZEK. Przez (wszystkie te 
lata pralca w  MO oznaczała dla 
nich mępewtnJość czy wrócą do 
domu, ozy jeszcze zobaczą się 
z rodzinami. Wychodząc na służ­
bę, na patrol nie w iedzieli czy 
powrócą do komendy.

P rzy  wspomnieniach o tamtych 
bogatych w  wydarzania dniach, 
pełnych niebezpieczeństw, dzi­
siejsza praca funkcjonariuszy 
MO i  SB jest żmudnym postępo­
waniem dowodowym, skrupulat­
nym analizowaniem każdego 
przestępstwa i wykroczenia, jest 
prowadzeniem działalności p re­
wencyjnej, przyczyniającej się 
do zmniejszania ilości przypad­
ków naruszania ładu i porządku 
publicznego. I  chociaż zdarzają 
się chwile niepokoju, prowadzi­
my pościg za przestępcą lub 
drobiazgowe śledztwo to Wiemy, 
że nie grozi ludności i nam sa­
mym tak powszechne niebezpie­
czeństwo. W prawdzie nie można 
porównywać. ilości przestępstw 
i wykroczeń popełnianych w  la­
tach pięćdziesiątych, sześćdzie­
siątych i obecnie, a le można jed ­
nak dokonać pewnego uogólnie­
nia —  w  zasadniczy sposób 
zmieniła się ich struktura i w a­
ga. Brżefetępstwa ciężkie, takie 
jak zabójstwa, gwałty, roiziboje, 
na nabzym terenie nie występu­
ją. Pew ien  problem stanowią 
przypadki zagarnięcia mienia. 
N ie zawsze możliwe jest uzyska­
nie dowodów, nie zawsze może­
my zapobiec. Dlatego prowadzi­
my szeroką okcje prewencyjną. 
W  sposób szczególny na zagad­
nienia ochrony mienia społecz­
nego uczulamy (kierownictwa 
i załogi poszczególnych przedsię- 

(Bokończenic na str. 4-ej)

Od pierwszego alarmu
Swój pobyt w  Kozienicach 

rozpocząłem od chrztu bojow e­
go —  wspomina ppor. S T A N I­
S ŁA W  M AJE W SK I z Kom isa­
riatu MO. —  Do miasta przyje­
chałem 7 lutego 1949 roku o go­
dzinie 22.00, skiónowamy tutaj do 
pracy przez K W  MO w  Kielcach. 
Pobrałem mundur, buty, wska­
zano mi m oje miejsce do spania... 
Z krótkiego snu o 1.00 w yrw ał

na się gromadzić taik licznie i 
bandyci wycofali się. Później i— 
już jako funkcjonariusz —  m og­
łem przekonać się jak potrafią 
być okrutni : i bezwlzględni. 
W  ZW M  pracowałem od 1948 
roku, a już w  lutym 47 r. wstą­
piłem do PPR.

Ppor. Majewtski potTafił zna­
leźć czas na pracę społeczną. 
W  organizacji partyjnej pełnił

|
i

Rok 1977 ppor. Stanisław Majewski otrzymuje Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski.

mnie alarm bojowy, mój p ierw ­
szy alarm w  życiu. W  biegu 
schwyciłem broń, której nigdy 
dotąd nie trzymałem  w  ręku, 
usłyszałem rozkaz — Do samo­
chodu! i razem z innymi funk­
cjonariuszami pojechałem na 
akoję przeciwko bandzie „D rą­
gala”, która właśnie dokonała 
napadu. Tego dnia nam uniknął 
—  zbyt późno na's zalwiadomio- 
no —  zlikw idowaliśm y ich 3 
lata później.

Zanim ppor. Stanisław M ajew ­
ski rozpoczął pracę jako funkcjo­
nariusz PU BP w  Kozienicach z 
działalnością reakcyjnego pod­
ziemia zetknął śię prowadząc ze­
brania ZWM. Do organizacji 
wstąpił w  1945 roku w  Jędrze­
jowie, gdzie do 1948 r. był in­
struktorem w  Zarządzie Pow ia­
towym ZWM.

i—i Pamiętam, w  47 roku pro­
wadziliśmy zebranie we wsi 
Oksa. W  peiwnej chw ili na salę 
wkroczyło trzech umundurowa­
nych mężczyzn i rozpoczęło rew i­
zję. Na nasze szczęście zdołaliś­
my schować legitym acje organi­
zacyjne pod ławkę, a z trzydzie­
stu osób zgromadzonych na sali 
nikt nas nie wydal. W tedy za 
przynależność do tej organizacji 
groziła śmierć. Bandyci grozili, 
straszyli, a le wszyscy zgodnie 
tw ierdzili, że właśnie zebraliśmy 
się, bo... chcemy urządzić zaba­
wę. Ostrzeżono nas, że nie moż-

wdele funkcji od momentu, kie­
dy w  1953 roku został wybrany 
członkiem egzekutywy PO P w  
PUBP. W  chwili obecnej jest od 
1975 roku I  sekretarzem. Pracu­
je  także w  komitecie rodziciel­
skim ZSZ.

—i W idzi pani, tyle złego mówi 
się o naszej m łodzieży — że chu­
ligani, rozrabia, popija piwko 
przy kioskach, a to nie jest 
prawdą. N ie  znaczy to, że wcale 
nie ma takich młodych ludzi, ale 
też nie ma ich tak dużo. Prze­
cież przy tym  samym kiosku 
stoją dorośli, którzy im dają zly 
przykład. I  jeżeli młodego czło­
wieka można wychować, można 
się odwołać do jego ambicji, za­
wrzeć umowę —  ten jeden p ierw ­
szy raz darujemy, ale w  następ­
nym przypadku już kierujemy 
sprawę do kolegium —  to czło­
w ieka dorosłego znacznie trud­
niej jeśt przekonać, że postępuje 
źle, że tak właśnie nie powinien 
robić. W iem y przecież, że nie 
zawsze pomagają nawet sankcje. 
Oni, młodzi, w  głębi duszy są 
chyba tacy jak mój mały wnu­
czek —  kiedy przyjdę do domu 
od razu chwyta za czapkę, za ­
kłada ją na głowę i cieszy się, 
że dziadek nosi mundur. M ło ­
dzież chyba także czuje respekt 
przed mundurem, trochę im im ­
ponuje to, co przeżyliśmy i zaw­
sze z zainteresowaniem słucha 
opowieści o tamtych latach. ■

Beton odporny na m r ó z
Składnikami betonu, jednego 

z najbardziej rozpowszechnio­
nych m ateriałów budowlanych 
są cement, kruszywo, woda. Co­
raz częściej jednak są stosowane 
jeszcze inne składniki, a miano­
wicie chemiczne dodatki do be­
tonu, pozwalające na przyśpie­
szenie twardnienia tego m ateria­
łu, bądź umożliwiające prowa­
dzenie robót budowlanych zimą.

Ptrace nad dodatkami do beto­
nu prowadzi w  kraju Instytut 
Techniki Budowlanej. Niektóre 
z opracowanych preparatów są 
już produkowane, inne będą 
wdrażane do praktyki produk­
cyjnej. Pozwalają bowiem na 
uzyskanie wyższej jakości beto­
nów, przyśpieszenie tempa bu­
downictwa itp.

Jednym z takich dodatków 
jest „G elex ”, umożliwiający 
twardnienie betonów i zaprąw

cementowych w  warunkach zi­
mowych przy temperaturze do 
258 K. Cechuje się on uniwer­
salnością zastosowania, wyraźnie 
wpływa na polepszenie w ytrzy­
małości betonu, może być w y ­
korzystywany w  konstrukcjach 
monolitycznych, budownictwie 
uprzemysłowionym, w  produkcji 
prefabrykatów. „G e lex ” sprawia, 
że beton ma 6-krotnie dłuższy 
czas zamarzania, w  porównaniu 
z materiałem bez dodatku. Jest 
jednoskładnikową, sproszkowaną 
mieszaniną zw iązków  organicz­
nych i nieorganicznych. Wstępne 
zastosowania „Gelexiu”  1 prizez 
przedsiębiorstwa budowlane w  
pełni potwierdziły jego przydat­
ność. Pod względem  właściwości 
przewyższa on dotychczas uży­
wane środki np. węglan potaso­
w y czy sadowy. Ich podstawową 
wadą było bowiem  obniżanie

wytrzymałości betonu i ograniczo­
na możliwość zastosowania, 
w  zależności od poziomu tem­
peratury.

Korzyści z prowadzenia robót 
budowlanych zimą są dość istot­
ne. W  naszym klimacie szczegól­
nie uciążliwy dla budownictwa 
jest okres od listopada do kw iet­
nia. Niskie temperatury w  tym 
czasie (począwszy już od 283 K) 
hamują, a nawet uniemożliwiają 
proces tzw. hydratacji cemen­
tu. Zapobiec wydłużeniu lub za­
trzymaniu prac przy betonowa­
niu- można m. in. przez podgrze­
wanie składników betonu, de­
skowań itp. A le  te zabiegi ter­
miczne wymagają stosowania 
nowych technologii, urządzeń 
i specjalistycznej obsługi. Bar­
dziej ekonomiczne jest w ykorzy­
stanie chemicznych dodatków do 
betonu.
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NIE CIESZ SIĘ DZIADKU...

—  No, nareszcie mają za swo­
je  —  z błyskiem satysfakcji w 
oku stwierdzali co niektórzy, w i­
dząc „Okruchy” jadące m ilicy j­
nym gazikiem. Za wcześnie, ko­
chani, za wcześnie. Jeszcze po­
czekamy, jeszcze zobaczymy... 
Jak na razie „Okruchy” są u sa­
mych —  no, może nie szczytów 
(  to wrodzona skromność przez 
nas przemawia), ale napewno u 
źródeł in form acji wszelakich o 
waszych niecnych sprawkach — 
c n i 'mieszkańcy Ciemnogrodu.

A  swoją drogą —  z bliska wy­
padek obserwowało k ilku robot­
ników i strażnik, nikt jednak nie 
umiał podać numeru rejestracyj­
nego samochodu. Ot, przyjaciele 
zwierzęcia!

PRO PO ZYCJA NIE DO 
ODRZUCENIA

POGROM CA ZW IE R ZĄT

31 lipca br. przy bramie wjaz­
dowej na teren budowy kierowca 
„Ziła” potrącił psa przechodzą­
cego drogą. Z  pewnością mógł 
oszczędzić biedne stworzenie, bo 
widział je z daleka i nie pow i­
nien w tym miejscu jechać zbyt 
szybko. Niestety, kierowcy bar­
dzo często zapominają ,_ że teren 
budowy to nie tor doświadczal­
ny. Dzisiaj pies, jutro... Brr, na 
psa urok!

W kolach zbliżonych' do T V P  
krążą pogłoski, że kinematogra­
fia polska dlatego nie ma dob­
rych film ów  kryminalnych, że 
brak u nas tzw. realiów. Ten po­
gląd wyrazili dwaj panowie W. 
—  Waldemar Łysiak i W itold  
Orzechowski —  w programie pt. 
„Jak zostać żurnalistą” . Ze smut­
kiem  skonstatowali oni, że prze­
cież żaden księgowy nie zapłacił­
by okupu za zw rot uprowadzo­
nego dyrektora „Energomontażu- 
-Północ". Proponujem y  —  spró­
bujcie panowie, a przekonacie 
się co to znaczy zadrzeć z załogą 
tego przedsiębiorstwa. „Okruchy” 
ze swej strony zapewniają m ie j­
sce w klinice rehabilitacji poura­
zowej.

60 lat w służbie energetyki
(Dokończenie ze str. 1-ej)

.Tein okres to także przygoto­
wanie założeń technicznych i 
ekonomicznych i przystąpienie do 
automatyzacji sieci telefonicznej 
w  naszym kraju, zapoczątkowa­
nie prac nad elektryfikacją kolei, 
współudział w  międzynarodo­
wych pracach elektrotechnicz­
nych, a zwłaszcza w  Międzyna­
rodowej Kom isji W ielkich W ie l­
kich Sieci Elektrycznych, M ię­
dzynarodowej Kom isji Elektro­
technicznej-, M iędzynarodowej 
Unii Naukowej Radiowej, M ię­
dzynarodowym Związku W y­
twórców i Rozdzielców Energii 
Elektrycznej,, a także Światowej 
Konferencji Energetycznej, M ię­
dzynarodowy pn Związku Teleko­
munikacyjnym i Międzynarodo­
wych Doradczych Komitetach: 
Telegraficznym  i Telefonicznym 
i in.

Przypomnieć też trzeba chlub­
ne karty, jakie zapisali polscy 
elektrycy w  okresie okupacji 
hitlerowskiej, tworząc w  warun­
kach konspiracji nowe projekty 
elektryfikacji kraju i opracowu­
jąc wiele projektów nowych 
przepiisów i słownictwa elektro­
technicznego.

Dziś Stowarzyszenie E lektry­
ków Polskich zrzesza ponad 
50 tys. inżynierów i techników, 
specjalistów elektroenergetyków, 
telekomunikacji, elektroniki i in­
nych gałęzi elektryki. Działalno­
ścią swoją SEP obejmuje wszyst­
kie dziedziny życia gospodarcze­
go, a zwłaszcza energetykę za­
wodową i przemysłową, prze­
mysł elektrotechniczny i elektro­
niczny trakcję elektryczną, te ­
lekomunikację, elektryf ikacj ę
gospodarstw miejskich i w ie j-
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skich, instalacje elektryczne, 
automatykę, informatykę, elek- 
tromedyeynę itp.

Celem stowarzyszenia jest roz­
w ijan ie działalności naukcwo- 
-techniaznej w  wymienionych 
dziedzinach gospodarki podnosize- 
nie poziomu wiedzy, kultury 
technicznej), etyki zawodowej 
i kwalifikacji inżynierów i teeh- 
nikó|W. ,

We współczesnym świec i e roz­
w ó j poszczególnych dziedzin 
elektryki warunkuje osiągnięcie 
wysokiego poziomu rozwoju spo­
łecznego i gospodarczego. Sama 
elektryka wymaga jednocześnie 
współdziałania i wsparcia ze 
strony innych dziedzin inauiki 
i techniki. D latego też —  stw ier­
dzono to  na ubiegłorocznym 
X X I W alnym Zjeździć SEP — 
należy dążyć do dalszego- roz­
szerzenia w  naszym kra-jiu zasto­
sowań energii e-leiktrycznej i 
urządzeń elektrycznych oraiz 
upowszechnienia zelektryfikowa­
nych i zelektroiniizoiwa-nych urzą­
dzeń .usprawniających poszcze­
gólne dziedziny naszego życia.

M im o opracowania programu 
elektronizaoji go-spodarki naro­
dowej do 1990 r„  rozwój prze­
mysłu materiałów i podzespołów 
elektronicznych, a także prze­
mysłów pokrewnych wymaga 
zdaniem elektryków dalszego 
znacznego przyśpieszenia. Roz­
wój bowi-em krajowych przemy­
słów elektrycznych jest nadal 
opóźniony — mimo -poważnych 
osiągnięć, jakie dokonane zo­
stały w  tym zakresie w  ostat­
nich latach — w  stosunku do 
pOiS-tępu dokonanego w  wysoko 
uprzemysłowionych kraja-ch. 
Organicza to szczególnie opła­
calny eksport naszych wyrobów 
elekrycznych, zmuszając do 
znacznego i kosztownego impor­
tu.

W łaściwe zdyskontowanie moż­
liwości stwarzanych przez elek­
trykę wy-ma-ga m. i-n. zwiększe­
nia dostaw dla budownictwa 
mieszkaniowego, przemysłowego 
i komunalnego oraz dla trakcji 
elektrycznej i energetyki, nowo­
czesnej- aparatury, kabli, prze­
wodów i osprzętu instalacyjnego. 
Intensyfikacji elektryfikacji i 
elektronizaicj-i wymaga .też dalszy 
dynamiczny rozwój rolnic twa i 
transportu. N iezwykle ważnym 
jest przy tym, aby rozwój bazy 
materiałowej ł podzespołowej dla 
wszystkich przemysłów elek­
trycznych, a także produkcja 
sprzętu elektrycznego, elektro­
nicznego i teleelektircnicznego 
.dostatecznie wyprzedzały tempo 
rozwoju wyrobów  finalnych.

Szczegól-nej uwagi -r- zdaniem

Najpierw w fabrykach domów
W Instytucie Mechanizacji Bu­

downictwa prowadzone są prace 
nad nowym systemem eksploa­
tacji maszyn i urządzeń zain­
stalowanych w  fabrykach do­
mów. Organizacja obsługi ma­
szyn n.ie tylko w  budownictwie, 
ale i w  innych działach gospo­
darki stwarza dość znaczne 
możliwości podwyższenia efek­
tywności gospodarowania środ­
kami produkcji.

Doskonalszy s-pasób wykorzy­
stywania i obsługi urządzeń — 
to -szansa obniżenia kosztów 
własnych, zmniejszenia aw ary j­
ności maszyn i tym  samym 
zwiększania wydajności lin ii pro­
dukcyjnych, wzrostu wydaj-ności 
pracy służb obsługi eksploata­
cyjnej itp.

-Utrzymanie pa-rku maszynowe­
go bez ciągłego dostosowywania 
metod obsługi do określonych 
potrzeb: cc-raz nowocześniejszych 
rozwiązań konstrukcyjnych i 
technologicznych maszyn, pro­
wadzić może do nieproporcjo­
nalnego wzrostu nakładów na 
obsługę tych urządzeń. Nowe 
systemy obsługi eksploatacyjnej 
powinny więc zapewniać praw i­
dłowe wykorzystanie nagrema-

specj a listów — wymaga uspraw­
nienie i  rozwój naszej teleko­
munikacji, stosownie do w y­
magań nowoczesnego zarządzania 
i roisinącyich potrzeb ludności. 
Wymaga to m. in. rozbud-cwy 
sieci i .central miejscowych 
i międzymiastowych oraz podsta­
wowej teletransmisyjnej sieci 
międzymiastowej, a także .uzna­
nia budownictwa obiektów i sie­
ci łączności za jeden z integral­
nych elementów infrastruktury 
miast i osiedli oraz budownictwa 
mieszkaniowego- i zapewnienia 
kompleksowego traktowania in­
westycji w  tej dziedzinie.

W ieloletn ia i bogata działal­
ność SEP, zawisać nawiązująca 
d,o bieżących i perspektywicz­
nych zadań gospodarczych, przy­
czynia s-ię często do inicjowania, 
ulepszania i wytyczania nowych 
kierunków w  dziedzinie kom­
pleksowych programów elek tryfi­
kacji., elektronizacji, rozwoju 
telekomunikacji i automatyzacji 
w  naszym kraj.u. !

-Z,a zasługi w  rozwoju elek­
tryki —• dziedziny tak ważnej 
dla szybkiego rozwoju naszego 
kraju — Stowarzyszenie Elek­
tryków  Polskich odznaezc-ne zo­
stało Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy.

Oczmy się 
systemu SI

Rok bieżący jest końcowym 
etapem wprowadzania Międzyna­
rodowego Układu Jednostek 
Miar SI do naszej gospodarki. 
Proces ten polega na wycofaniu 
z użycia niektórych jednostek 
miar i zastępowaniu ich jedno­
stkami SI. Zgodnie z uchwałami 
Generalnej Konferencji Miar 
(organu Konwencji Metrycznej) 
Polska, jak i inne kraje ucze­
stniczące w  tej konwencji, jest 
zobowiązana do wprowadzenia 
jednostek tego układu. W  kra­
jach RW PG proces ten —  zgod­
nie z przyjętymi ustaleniami —  
ma być zakończony 31 grudnia 
1979 roku.

W  Polsce w  pierwszym etapie 
Międzynarodowy Układ Jedno­
stek Miar SI znalazł zastosowa­
nie w normalizacji, w  szkolnic­
twie oraz w  wydawnictwach 
i publikacjach. W  następnym 
etapie jednostki SI zostaną wpro­
wadzone w statystyce gospodar­
czej, w dokumentacji naukowo- 
technicznej, w  produkcji, w  
obrocie towarowym i usługach.

Zapewnienie jednolitości miar 
w naszym kraju ma duże zna­
czenie, gdyż stanowić będzie 
podstawę porównywalności w y­
ników pomiarów, a dokładność 
pomiarów jest istotnym warun­
kiem postępu w  nauce i tech­
nice oraz w gospodarce.

dzonego potencjału wytwórczego.
iWybór fabryk domó-w, jako 

pierwszej grupy zakładów bu­
downictwa, dla których zostanie 
opracowany zmodernizowany sy­
stem obsługi wyniika m. in. z 
fakt.u zainstalowania w  nich no­
wych maszyn i urządzeń o znacz­
nej liczebności i eksploatowania 
ich w  różnych warunkach regio­
nalnych.

Dla rozwiązania pierwszej' czę­
ści zagadnienia — wyboru naj­
lepszego modelu obsługi, zaisto- 
sowano analizę systemową, którą 
objęto cztery podstawowe syste­
my konstrukcyjno-montażowe bu­
dowy domów. W yniki tej analizy 
pcizwclily m. in. na znalezienie 
wspólnych cech stosowanej do­
tychczas przez fabryki obsługi 
eksploatacyjnej. Otóż każda fab­
ryka sama zaspokaja potrzeby 
obsługowe organizując włalsine 
zaplecze naprawcze i bazę pro­
dukcyjną części zamiennych, za­
wierając także porozumienie z 
innymi zakładami produkcyjny­

mi lub usługowymi. Konsek­
wencją stosowania tej „zasady 
samowystarczalności”  jest sta­
wianie w  hierarchii potrzeb ob­
sługowych kryteriów  technicz­
nych przed ekonomicznymi, ozy 
np. obniżanie własności użytko­
wych maszyn przez —  czasami —  
niezbyt odpowiednie metody na­
praw.

Proponowany przez IM B sy­
stem eksploatacji byłby tzw. 
wskaźnikowym systemem. Po le­
ga na tym, że fabryki domów 
powinny ściśle współdziałać ze 
specjalistycznymi zakładami na­
prawczym i i produkcyjnymi 
(producentami maszyn i ich ele­
mentów), a wskaźnik udziału 
każdej ze stron byłby określany 
na podstawie technicznej zdol­
ności naprawczej poszczególnych 
grup maszyn oraz potencjału ob­
sługowego. Zasadą prepemowa- 
negio systemu byłaby optymali­
zacja kosztów eksploatacji, czyli 
„pokrywanie się progu technicz­
nego z ekonomicznym.”

N a  straży 
bezpieczeństwa i porządku
(Dokończenie zc str. 3-ej)

biorstw, zwracamy uwagę i 
egzekwujemy od zainteresowa­
nych właściwe zabezpieczenie 
magazynów, pomieszczeń biuro­
wych, terenu zakładu. Satmd tak­
że dokonujemy kontroli istatnu 
zabezpieczenia, a w  czasie patroli 
zwracamy uwagę na miejsca 
łatwo dostępne. Jedną z form  
prewencji, stosowaną przez nais 
i. dobrym skutkiem jest prowa­
dzenie rozmów ostrzegawczych 
z osobami, które podejrzewamy 
o popełnianie czynów niezgod­
nych z przepisami prawa.

iW naszej pracy często spoty­
kamy się z pomocą społeczeń­
stwa. Dzięki pomocy jednego 
z mieszkańców miasta mogliśmy 
szybciej wykryć i ująć spraw­
ców włamań do sklepów w  
osiedlu Energetyki. Przechodnie, 
świadkowie napadu rabunkowe­
go na staruszkę idącą ulicą, za­
trzymali sprawcę — młodego, 
silnego 19-latka i przyprowadzili 
go do komisariatu. Ogromną po­
moc okazują nam społeczni in­
spektorzy ruchu drogowego oraz

członkowie ORMO. W  roku 
ubiegłym nasza jednostka 
ORMO, licząca 359 członków, we 
współzawodnictwie na najlepiej 
pracującą jednostkę w  woje­
wództwie uzyskała puchar prze­
chodni Wojewódzkiego Społecz­
nego Komendanta ORMO w Ra­
domiu. Jako cel w  roku bieżą­
cym ormowcy postawili utrzy­
manie się na pozycji najlepiej 
pracującej jednostki i uzyskanie 
pucharu po raz drugi.

N ie  wypada mi i nie chcę do­
konywać oceny pracy naszych 
funkcjonariuszy. Podam jedynie 
— jako dosyć obrazową ilustra­
cję naszych wysiłków  —  fakt, że 
w  I półroczu br. na 228 popeł­
nionych przestępstw wykryliśm y 
sprawców w  90 proc. przypad­
ków. Dla nas najważniejsze jest 
to, że na każdym kroku odczu­
wamy pcmoc społeczeństwa, a 
uznaniem dla nas są te przy­
padki kiedy ludzie zwracają się 
z prośbą — jeżeli w y nie pomo­
żecie, to już chyba nikt nie znaj­
dzie rady.

Nasz plebiscyt na 
najlepszego kierowcę 
J an  J a n e c z e k

Jak twierdzą znawcy —  auto­
busy, które eksploatował przeje­
chały najwięcej kilom etrów bez 
kapitalnych remontów. Takim 
osiągnięciem może poszczycić 
się tylko kierowca o najiwyż- 
szych kwalifikacjach. Z kozie- 
nickim oddziałem PK S  związany 
jest od chwili jego powstania, 
już 18 lat, a zawód kierowcy 
wykonuje od 1959 reku.

—1 Na początku — wspomina 
Jen-Janeczek ,—  na peryferiach 
budujących się Kozienic stał ba­
rak, a na błotnistym placu było 
6 autobusów. To był cały mają­
tek i wyposażenie naszego od­
działu. Zimą nie mieliśmy się 
nawet gdzie umyć, nie mówiąc 
już w  ogóle o remontach, które 
trzeba było robić pod gołym nie­
bem.
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imię i nazwisko kierowcy ....

imię i nazwisko glosującego 

miejsce pracy głosującego ....


